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Tłóm aczenie Teodora N a r  but ta .

Droga z Saragossy cło M adrytu,
Z Saragossy do M adrytu liczą mil sześć­

dziesiąt. Mila hiszpańska od francuzkiey 
dłuższą iest dobrą trzecią  częścią, Naią- 
łem  w Saragossie gatunek małego kabrio­
le tu  , w tym  kraiu  nazywany cnleszines. 
T e  poiazdy nie są trząskie i dobrze urzą­
dzone , na nocleg przybywszy nieczułe się 
u trudzenia , iak gdyby się cały dzień sie­
działo lub leżało.

Mótyle i p tak i towarzyszą podczas drogi.
Przez dwa dni n iew idać , ani d rz e w , 

ani winnic, ani zboża; za to  wściąź pod 
nogami tymian, melissa, m ięta  i inne zioła 
pachnące, k tó re  zda się, że się wstydzą oży­
wiać swym zapachem te  pustynie.

Opusczaiąc Aragonią,postępuiąc wT głąb 
Nowey Kastylii i zbliźaiącsię do M adrytu, 
miasteczka i wsie poczynaią bydź gęstsze.

Tom  II , 10
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W id a ć  po drodze k a re ty ,  p o w o z y , lud i- 
dący t a m  i n a z a d ; co t r z y  milę na-  
t ra f ia ią  się mieszkania, lecz wszędy ręce  
próżnuiące ,  tw arze  w y c h u d łe , wybladley  
cery ,  oczy pods in ia łe ; wszędy nędzne cha­
łu p y  , gdzie mężczyźni ,  niewias ty ,  d z i e c i , 
dziewczęta ,  ch łopcy ,  ba rany  i muły w ie- 
dney się miesczą izbie,  śpią. na  iedney sło­
mie  pokotem.

Podróżnego opadaią  zgraie  dzieci, k tó ­
r e  b iegą z a w o z e m , p r ze d  wozem, składa- 
ią  ręce,  upadaią  na tw arz ,  proszą ja łm u­
żny  io pow iada ią  o liczbie ich braci,  sióstr, 
o głodzie k tó ry  ie t rap i ,  o ich oycach ka­
lekich,  o m atkach  obłożnie chorych.  T a k i  
widok serce rozdziera.

Publiusz  K ornel iusz ,  i skromny Scypion 
przechodzil i  p rzez  C atalaquci, powracaiąc  
po  wyrżnięciu  walecznych mieszkańców Nu- 
mancyi.  Zawsze i wszędzie kreAv k rw i  w zy­
w a  i k re w  rozlana biedę nanosi. T a  to rzeź 
s ta ła  się epoką woien domowych; ona znak 
dała  p roskrypcy i  Ser tor iusza ,  zwycięztwom 
Sylli, t ry u m fo m  Pompeiusza; pna to koszto­
wała życie milionom ludzi.

W  C atalaaud , mieście bardzo dawnem, 
m aiącem  ludności dziesięć tysięcy dusz , 
odbywa się znaczny handel,  gorzałką, w e ł ­
ną  i kapeluszami. Jeżeli  mieszkańcy są u-  
bodży, ich wina. Dziecko od la t  cz te rech  
może  fuż zarobić nau dzień dwa r e a l e , r e a l  
de P la t a  czyni około dwudzies tu  groszy poi.



Obwód skał,  iest  w arownią  Almoda- 
waru .  W n ę t r z e  onego wystawuie  miasto  
w  rozwalinach,  bez ludności, bez p r z e m y ­
słu. W idząc  mieszkańców .chodzących p o ­
wolnym krok iem  po ulicach, zdaie  się, źe 
to  są chorzy przychodzący do z d ro w ia ,  
k tó rz y  się p rzechadzaią  w szpitalu.

W  miesiącu maju  roku  przyszłego, b ę ­
dzie sześćset la t  iak hiszpanie pobici byli  
p rzez  Maurów w polach Alrnodawaru. Al­
fons V I I . , król Ara g o n u ,  poległ na placu.

W jezdża iąc  do D aro ca , p rzez  b ram ę  
południową,  w drugim domu po p r a w e y , 
mieszka a n ty k w a r y u s z , k tó ry  podróżnym  
z ochotą pokazuie  , popiers ie  m a rm u ro w e  
Scypiona, dość dobrze  zachowane;  nosa m u  
ty lko  braknie .

Żadnego handlu  w Daroca, tysiąc dwie­
ście mieszkańców,  tysiąc dwieście ubogich.

W e  dwódzies tu mieyscach swych p a ­
mię tn ików Cezar  spomina z upodobaniem 
Fragę ,  z razu  osada rzymska,  poźniey zna­
czne miasto w  hiszpanii ,  k tó re  on bardzo 
lubi ł  i w k to r e m  z upodobaniem  p rz em ie ­
szkiwał.  Cezar dziś nie poznałby i n ieupo-  
dobałby swego  miasta  ulubionego. R zym ia­
nie , Goci i M a u ry  na p rzem ian  zabawiali  
się pa len iem  Fragi.  T o  miasto , niegdyś sła­
wne,  iest  w s i ą , nic niemaiącą ciekawego 
w  ru inach  swoich. Ani b ram  tryumfalnych,  
ani wodociągów, ani m u ró w  okólnych. T a m
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gdzie miłośnicy ruin  i uczeni antyk wary u- 
sze idą szukać ułamków m oza ik i , zwalisk 
kościołów, niewielu kolumn całych lub po­
łamanych, natrafiaią mech, jaszczurki i ga­
tunek iakichś kom or o w, k tóre otoczywszy, 
czepiają się do nóg i do krwi kąsaią.

Ponieważ. Cezar mieszkał na przemian 
to w Galii, to whiszpanii,  i ponieważ dłu­
gi czas przepędził  w tey  części B e ty k i , 
k tó rą  dziś zowiemy królestwem A ra g o n u , 
upewniają  mieszkańcy tameczni, podróżni 
plotą : tu  znajdziesz ru iny , tam  znajdziesz  
r u in y : im się wierzy, bierze się przewod­
n ika ,  morduie się długo, i nic się n ienatra-  
fia.

Dzięki zakładowi sukiennemu, tnieszkaii- 
ce Guadalaxary dobre maią odzienie, mi­
nę wesołą, i pewność obiadu, pewność wie- 
czerzy codzień.

Xiąźe de Ripperdą, ustanowił tę ręko- 
dzielinią. Sukna są wprawdzie niebardzo 
mięsiste , lecz farbierka dobra.

W sta ią  bardzo pożno wUoeches. Ośma 
godzina ranna wybiła kiedym tam przybylj 
to było w kwietniu. Ulice, wszystkie skle­
py  pozamykane, nie było żadnego znaku , 
że się biorą do ro b o ty ; nie więcey ruchu  
iak o północy.

Okolice Loeches są arcypiękne. Zie lo­
ność drzew i poi, nierównie weselsza, nie 
równie zieleńsza iak gdzieindziey. T ra w a  
na błoniach na niesczęście zbyt k ró tk a



rzadka,  b a ran y  tam  się pasące zapew ne  złą 
s t raw ę  maią.

Ludw ik  de la Gerda urodził  się w L oe -  
ches ; był on jezuitą,  h is to ryk iem  i poeta .  
Jr;go wiersze łacińskie m n iey  iak  pornier-  
ne,  wiersze hiszpańskie niewięcey w a r te .  
Są n iek tó re  wyobrażenia  p ie rw o tn e  czyli  
oryginalne w iego Uwagach n a d  poezją .  
L u d w ik  de la Cerda  pisał t r a k t a t  o p o ­
czątku  złego. W  te y  x i ę d z e , słusznie wy-  
wołaney w hisjzpanii , obok opiniy dziwac­
kich, może n a w e t  nadzwyczaynie  dzikich, 
znayduią się kawałki  niepospolitego dow­
cipu.

Q tysiąc k roków  za m ias tem  Loeches,  
w  klasztorze  franciszkanów, w wielk im o ł ta ­
rzu,  podróżni  p r z y p a t ru ią  się z podziwie-  
n iem  obrazowi Ti t iana ;  ies t to  święta  T e -  
ressa  omdlała  w przesycie  słodyczy n iebie-  
skiey, Pas, Avelum, włosy t e y  śliczney świę- 
tey ,  powiewaią  w  nieładzie,  a  iey  oczy 
w y p u k łe ,  iey  oczy skrzące się o g n i e m , 
m o k re  z miłości, goreiące m i ło śc ią , zdaią 
się szukać w niebiosach sw'ego boga i swe­
go kochanka.

Biskup w  Siguenza m a około dwakroć 
s iedmdziesiąt  pięciu tysięcy; złotych poi. 
dochodu rocznego. Pó łk  dragunów mógł­
b y  wygodnie pomieścić się a v  iego pałacu. 
Żyw i  on wszystkich ubogich z oko l icy , 
•\Y południe  dziedzińce są ich pełne.

Naypięknieysza z kobiet ,  p iękna  Eleo-



noća Gusm an,  k t ó r ą  Alfons k ocha ł  do  u b ó ­
s tw ien ia  , p o g rz e b io n ą  i e s t  w  koście le  k a ­
t e d r a l n y m  w  S iguenza .  T a  p rze ś l ic zn a  n ie ­
w ia s ta ,  k lęćzy  na  g ro b o w cu  swoim;  n ie m o ­
ż n a  nasyc ić  się p a t r z ą c  na  n i ą ;  t r z y m a  
ona  dziec ie  swe na  r ę k u ;  u m ą r ł a  z p o ło ­
gu. Mia ła  wówczas  l a t  d w a d z i e ś e i e : to  co 
się n a z y w a  u m r z e ć  p r z y  życiu.

W  M aioradz ie  ob ie ra ją  zle szafran.  Ce­
z a r  l eża ł  obozem  p rz e d  m e in i  oknami.

P i ę k n e  ob ie raczk i  szafranu  w  M aiora ­
dz ie  , ob ie ra iąc  szafran wasz  , naś laduyc ie  
zw y czay  m ie szk ań có w  f rancuzk ich  p r o w i n -  
c y y  i m ie szk ań có w  L a w a n t u .  J ak  oni od- 
dz ie layc ie  z uw ag ą  l i s tk i  od s t r z a łe k ,  n ie  
m ie szay c ie  p r ę c i k ó w  z k w ia t e m ,  s t r z e ż c ie  
się ob ie rać  w  izb ie  w i l g o t n e y ;  w ię c e y  
w p r a w d z i e  będziec ie  m ia ły  r o b o t y , le cz  
sza f ran  wasz l e p i e y  się k o n se r w o w a ć  będzie ,  
l e p i e y s i ę  p rz e d a ,  a i a  się c ieszyć  będę  z t e ­
go.

Podczas  b y tn o śc i  m o ie y  w  Alkala  de 
H e n a re s ,  s tu d en c i  puscza l i  balon.  P r o fe s s o r  
B e r n a r d  go pusczał,  on go z b u d o w a ł ; j e d e n  
p o w ie t r z o ź e g la rz ,  w  ca łey  l iiszpanii .  J e ż e ­
li k i e d y  udadzą  się n a  b a lo n ie ,  aby  oba-  
czyć  gdzie  i ialc się fo rm u ie  g rad ,  w i a t r  i 
p i o r u n y , D on  B e r n a r d  będzie  b e z w ą t p i e -  
m a  l e d e n  z n a y p i e r w s z y c h , k t ó r y  s tan ie  
n a  rnieyscu, i k t ó r y  z t e y  g ó rn e y  s t r o n y  
p rz y n ie s i e  m ie szk ań co m  Alkali  p r ó b k ę  
g rz m o tu .



Co do szczególnego kroiu i dziwaczno- 
ści, ubiór wieśniaczek w królestwie Arago- 
nu; iest rzeczą godną widzenia. Gorsecik 
z matery i  wełnianey, na gorseciku z ma- 
t e ry i  wełnianey, a potym znowu gorsecik 
sukienny; t rzy  lub cztery  spódnice bardzo 
dychtowne i ciężkie, ten  stróy ważący nay- 
mniey trzydzieście funtów, raezey ciężarem, 
niżeli odzieniem nazwać należy. Napróź- 
no chce oko przywyknąć do teyr mody dzi- 
wney,  nigdy nie może. K a ry ka tu ra  bar- 
dco wybitna;  wszyscy podróżni to postrze­
gają, śmieią się, i mnie się zdaie, że maią 
z czego.

Ubiór wieśniaków rywalizuie z tam ­
tym co do osobliwości. W ie lk i  kapelusz, 
mała knmzelka, pantalony niezmierne, ka­
ftan bez klap, bez kołnierza, bez rękaw, to 
iest odzienie, k tóre  nie iest odzieniem.

Okolice M adrytu , wjazd.

Madryd zbudowany iest na piasku; iak 
tylko susza p a n u ie , zatchnąć się t rzeba 
od pyłu. Ulica bardzo przes tworna ,  ba r ­
dzo długa calle Real (ulica królewska), za­
kończona przez rynek  major,  nieskończo­
ne mnóatwo dzwonnic, b ram ą wspaniała, 
( brama alkalska), bardzo piękne balkony, 
domy od sześciu do siedmiu piątrow i wca­
le dobrze zbudowane, czynią wjazd do Ma­
d ry tu  prawdziwie imponuiący.
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Buen  - Retiro*

Filip I V F i l i p  V. i Ferdynand VI, m ie­
li upodobanie przebywać w Buen-Retiro  ; 
pod  ich ono panowaniem było Sitio ( dom 
wieyski) upodobanemu lecz za w stąpieniem  
K arola  III. na tron,, kiedy Aranjuez stało 
się przebywaniem  zwyczaynem dworu , 
Buen-Retiro  zaniedbano. Juz od la t  cz te r­
dziestu, żadnego upiękrzenia, żadnego po­
lepszenia., Budowle niszczeią, fontany za­
szły mułem,, nic w ogrodach nie rośnie, gro­
ty  i gaiki ponisczone, sta tui albo poupa- 
dały albo są pogrucho tane , iedna została • 
stoiącą i cala, to iest Filip II. Przez swe 
podobieństwo, przez  wykończenie, ta  sta­
tu a  iest do podziwienia: to  iest czoło, to, 
ies t z rzen ica , to  iest w eyrzen ie  tyrana . 
T o  Filip  II , to  on sam; strachem  on p rze ­
raża.

Filip II, pisze R ob ertso n , miał cerę  
śniadą, weyrzenie dz ik ie , rysy tw arzy  o- 
stre , pierś szeroką, urodę małą, głowę du­
żą, brodę bardzo rzadką. W yiąwszy cere 
śn iadą , to iest opisanie Tyberyusza. T y ­
rani są sobie podobni.

Na mieyscu gdzie są rznięcia na pe- 
destalu, czegóż nie ponapisy w ano ; „Filip  
„ krwią karmił, zły ten  człowiek na- 
„pełnił Niderlandy, F ra n c y ią , Hiszpaniią 
„szpiegami, szubienicami, katami; wskazał 
„na śmierć swoię żonę, swego syna, P e re -



„su, Horna, Egmonta:. wyiąwszy iego spół- 
„uczęstnikow, nikt go nie cierpiał: um arł 
„z choroby haniehney; królował czterdzie- 
„ście cztery  lata. “

Pilnuiący zamku Buen-Retiro ma dzie­
cię nadzwyczayne ; ono, iest otylsze ode- 
m nie, zdaie się bydi naw et starsze; liczy 
la t  ośm. K iedy źyó będzie i rość w ty m  
s tosunku , przed  piętnasu la ty  to dziecie 
będzie potworem.,

P  a r  d  o.
K ró l często, p o ln ie , lecz rzadko no<$ 

przepędza w Pardo. Zmieniono w kaplicę 
pokoy sypialny, w k tó rym  Ferdynand, F i­
lip i K aro l na łonie pieszczot i kochanek 
zapominali, źe T u renne  wygryw ał sławną 
bitw ę p rzy  D u n a ch ; ze marszałek de la  
Meillerage zawładał Arras, burzył na prze-* 
chodzie swoim wszystkie w arow nie , za­
grażał całey Flandryi hiszpańskiey; źe Hol- 
lendrzy zaięli Brezylią, źe floty ich zagra­
żały P eru ; źe dom Bregancyuszow wstępo­
wał na t ro n  P o r tu g a li i ; źe Katalanczycy 
nisczyli Kastylią, głośno wzywali zebrania4 
stanów (Cortes)-, i źe Francuzi opanowaw­
szy Aragonią i Nawarę, ubieżeli śpiące, pa­
nie, panny i mniszki w Pam pelunie, w Sa- 
ragossie i w ich okolicach.,

S  a r  s u e  l ci,

Okolice tego sitio są zachwycające, t«



i54  —

b y ł ów poby t doty]a u lub iony  od F e rd y ­
nanda VI. w  Sarsueli te n  w spaniały m o­
n archa  daAval owe św ietne  obchody, k tó re  
uczyniły  panow anie  iego ta k  znakom ite  
w  dzieiach p rzep y ch u  i smaku. Od la t  
iuż około pięćdziesiąt, pałac te n  zamieszka- 
n y m  nie jest. BudoAvle opadaią, i codzień 
skoro ty lko  dAvonasta av północ Avybije, 
w szystk ie  u p io ry ,  w szystkie duchy s tro n  
oAvycli ta m  się zb iera ią  dla rozm ów , ta ń ­
ców i śmiechoAY.

Hiszpanie , av  poAvszechnosci, bardzo  
w ierzą  w upiory . N iem a mieszkańca a v  Ma­
drycie , k tó ry b y  w życiu swem nie A v i d z i a ł ,  

m n iey  lub Avięcey upiorów . I ia źd y  z nich 
kładąc się av Avieczor spać, poloAvanie na 
złych duchÓAr rob i , rozm aohuiąc rę k ą  n a ­
p o w ie t rz a  w ielk ie  k rzyże.

Q u a  p  a r  d m  a.
Chcąc dostać się do Guaparamy z któ-  

reykolwńek s tro n y , trzeba wstępować na 
górę, a Avstępować przez s?eśę godzin, po- 
tym  trzęsienie poiazdu , kam yki, piasek;  
droga ta bardzo utrudzaiąca i bardzo znu- 
dna. K ruki, soAvy, iaskółki zamieszkuią 
Guadaramę, Okolice pałacu są nieupraAvne. 
Zgoła zieloności. TraAva żółta i posoliła, 
ani kAyiatów, ani owoców. W jeźdźąiąc do 
oberży Avidzialem gromadę dzieci do szkoły 
idących. Niema Aviszen, niemą porzeczek; 
żadnego oavocu: w  małych swych torbę-
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czkach m iały chleb suchy.

A r  a n j  u e z.
Dość iuż o u tru d z en iach  iazdy, o kru*- 

kach: w idziałem  A ra n ju e z , p rzeb ieg łem
w  nim  park,, laski, wszystko się zapom nia­
ło. Jeżeli ies t na świecie położenie  wię- 
cey zachwycaiące , to  zapew ne położenie  
Aranjuez. Z okien pałacu  oko widzi, obey- 
m u ie  i rozróżn ia  b e z p rz e sz k o d y , północ 
N ow ey K asty lii ,  część zachodnią Aragonu, 
bieg T a g u ,  bieg E bru , doliny, ró w n in y ,  
góry, w idnokrąg  n iezm ie rn y  rozciągaiący 
się . . . .  dopóki ? nic n ie  wiem. T a k ie  poło­
żenie  zapew ne b y d i  musi iedyne w świe­
cie. P a t rz y  się a p a t rz y  się i n iem ożna się 
nasycić patrzaiąc: podziw ienie tow arzysza  
m ego podroży  było naywyższe rów nie  i 
moie.

Poeci, m alarze , a m a to ro w ie ,  artyści, 
idźcie do Aranjuez; obierzcie ranek , ob ierz­
cie dzień pogodny, p a trzc ie  po p raw ey , po. 
lew ey, p rzed  sobą, dumaycie; w iersze, poe- 
zyo, muzyko, oczekuycie na tchn ien ia ,  n ie- 
będziecie długo czekały .

T a g  ty le  chw alony przez s ta roży tnych , 
t a  rzek a  ta k  bogata  w okruszyny z ło t a , 
płócze rpury  żarnku Aranjuez. K iedy  dwór 
tam  nie mieszka, i k iedy  dzień gorący, m ło­
de dziew częta z okolic przychodzą się ką­
pać  w T agu , widać ie, m ożna z niemi ro z ­
m awiać, m ożna ie  uciskać z okien pałaco-



w y c h ,  a c h u s t e c z k i ,  a g o r s e e ik i ,  ą  s p ó d n ic z ­
k i ,  w s z y s t k o  z d i ę to ,  w s z y s t k o  z o s ta ło  n a  
b r z e g u .

F l o r i d  a ,
T. e n  z a m e k  z a l e c a  się s w e  m i  w o d o -  

s k o k a m i ,  k a s k a d a m i ,  o n e  u t w o r z o n e  będąc  
z e  ź r ó d e ł ,  z w o d y  ś n i e g b w e y ,  k t ó r a  s p a ­
d a  z g ó r  A r a g o n u  i N o w e y  K a s t y l i i ,  są 
n i e r ó w n i e  p i ę k n i e y s z e , d w a  r a z y  w y ź e y  
w y t r y s k a ł a  i a k  n a y l e p s z e  w  S a in t - C l o u d  , 
w  C h a n t i l l y  i n a w e t  w  W e r s a l u ,  z a d z i -  
w i a i ą c e  t y l e  p o d r ó ż n e g o .

P o w i e t r z e  w F l o r y d z i e  i e s t  c h ł o d n e  i 
p r z e n i k l i w e , o w o c e  t ł i e d o y r z e w a i ą , r ó ż a  
m a ł o  m a  w on i ;  k r z e w y  p r z y  z i e m i  ro s n ą ,  
g o źd z ik i  i r e n u n k u ł y  z a l e d w i e  k u  k o ń c o ­
w i  s i e r p n i a  k w i t n ą .

(  d a lszy  c ią g  pożnie.y. ),

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć .

O  D Ą

* F r a n c u s k ie g o  L  I. D e l i l l e , i3 o 5 .

Bóstwo ! bożyszczu ciemney- ludu zgraie,
Pod k tó rey  praw em  św iąt cały spoczywa,
K tó rey  dłoń berła lub pęta rozdaje,
^ąw sze nam  groźna i zawsze pierzchliw a. 

Om am ion skarby, zw’olennik ślepoty,
Tym, których tw em i obdarzasz pieszczoty, 

Zazdiosci skarbów częstokroć zdradliw ychy



"Wszystkim tym  wielkim i m ędrzec zawiści, 
Lecz szlachetnieyszych zysków i korzyści;

W  ich bowiem mocy iest tw orzyć szczęśliwych,

Dobroczynności! św ięty Niebios darze,
■Ty! nieśm iertelnych szlachetny przymiocie! 
N aypierwsze tobie człek wznosił o łta rz e ,
Gdy wiek A strei upływ ał mu w złocie.

W  s ło ń c u — co przez swe łaskawe promieni© 
Owoców naszych dow arza nasienie,

Ciebie czcił człowiek, tobie śpiewy głosił,
W  ty ch  kręgach św iatła, co praw idłem  zgody, 
W  odwieczne dla nas toczą się zawody, •

Tobie iedynie hołd nayczulszy wznosił.

W  Bogu , którego w szechm ocna praw ica. 
Ułomność naszą i w spiera i w'znasza —
Głos nieyrysłowny, głos co czułość wznieca 
W spania łe  Bóstwo, duszy mfey ogłasza,.

G dyby się tylko ukazywrał ziemi 
W  okropnym  grzmocie, z p ioruny palnenii 

I  w strza ł ognistych uzbroiony groty. 
M ógłbym ztąd poznać , gdy m ną strach pomiata*! 
Moiego Bana, M ożnowładcę św iata.

Szukałbym  ieszcze Naywyzszey Isto ty  !

R oztropne, m ądre z wszechm iar przyrodzeni©* 
Z łączyło łudów rozpierzchłe gałązkę 
D łoń  tw a, stw ierdzaiąc iego przeznaczenie,
Silniey ukrzepia, te  korzystne związki.
W d z ięk  tw óy nas wiąże, w  w iek poźney siwiźny, 

Do naszych Panów, do naszey Oyczyzny,
Do tych , co z w ieczney dźwignęli nas nocy, 

T y  iesteś, k tó rey  zaród w plon bogaty,
Jedne z drugiem i wspólnie łączy  św iaty, 

Dzielnem  ogniw'em wzaiemney pomocy*
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W  tw em  oku, nic ta nierów ność nieznaczy, 
K tórą Fortuna, ludziom założyła,
T w oi a to ręka, w  dostatkach bogaczy,
D ostatki biednych skrzętnie um ieściła.

Odzie ciebie niemasz, nayw yższa potęga,
1 1 zepych i św ietna możno władco w w stęga  

H ydnem i tydko iasnieią blaskami —
Ziem ia ten pobyt z w yroków  nam dany,
Ł ez Giebie sw o ie  w  K rólach zna ty rany  

Przez c i e b i e — Bogów są ró w ie n n ik a m i .

M onarsze , który tw oim  iest obrazem ,
K tóry  nam głosi T w e mądre ustaw y, —
N a sercach naszych, niestartym  w yrazem  
R yiesz hołd w inny i szacunek praw>y.

Praw idło w ładzy w  tw em  on czerpa łonie,
K tórą niebiosa zlały w  iego dłonie,

O córo B ogów ! cna D obroczynności!
"Wie on, że w ładza, którą pravra dały,
Jedna mu zaszczyt, piękny, okazały,

Stania się zbawcą, cierpiącey ludzkości

, D la  dusz wspaniałych, to szlachetne prawo, 
Jakże iest drogie ! o iak ceny niem a!
W y , k tórych , dłonią los pognębia krwawra,
K tórych , w styd kryie przed memi oczym a, 

Śm iertelni, bliźni, o bracia kochani!
Sm utek —  co srodze duszę w asza rani 

W  iakieź bezludne kryiecie dziedziny!
S zczęsn y! kto w asze zakończy c ierp ien ia ! ,
W strzym ać nurt m ętny, łez  w aszych  strum ienia, 

Sw ietnieysza chw ała nad boiów w aw rzyny.

Mimo was samych, lecz za serca w odza,
Póydę wyśledzać wasz przytułek  dziki.
B ie g n ę . . . .  L itości dłonie mi przewmdzą,
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Jey  światło , czarne  obiaśnia tayniki.
A ch  ! iuż p rzeby łem  te  ponure  mroki,
S t a i ę . . .  okropność w stecz  cola  me kroki.

W ie lc y !  iaśniycie pod szczy ty  złotemi, 
Podbiycie  ziemię, w  iey ca łym  obwodzie !
N ad  b ićdnym  , w  iego ubogiey zagrodzie 

Chcę  ia panować, dobredzieyslw y niemi.

Póydź , ia  pomocne ofiaruięć dłonie,
Póydz, njimo losów gnęb iące  cię wrogi,
O dżyy  g r o m a d k o ! . . .  wypogodź tw e  s k r o n i e . . . .  
J a k o ! . . .  ty  łzam i skrapiasz moie nogi! . . .

Oczy  z wątlałem ciosem przeciw ności,
L e ią  łez s t ru m ień  rzewmiącey tkliwości

N a d łoń —  co pasm o tw o ich  c ie rp ień  zryw'a 
M niem asz  spostrzegać we m nie  Boga t w e g o . . . .  
N i e . . .  iestem c z ło w ie k . . .  i mego bliźniego 

R a to w a ć ,  ty lko  pow inność  mnie wrzywra.

N ie  bóy się, żebym w  zuchw ałość  zby t  hardą, 
I  w  przepych , duszę p rzyb raw szy  wysoki,
Tw róy  niedosta tek , obrażał pogardą,
K az i ł  me d a ry  przed tw oiem i w zroki

A ch  ! biada tem u, co sk raca iąc  m ęki 
P rag n ie  w ycisnąć  hołd w o lney  podzięki 

Z  serc, k tó re  iego u ia rzm iły  dary;
Co z dobrodzieystw y, k ay d an y  wydzielą,
Co, miasto iednać sobie przyiaciela,

S m u tn ey  niewoli kupnie  o f ia ry !

O ! iakźe dla m nie  l i tość  ohydłiw a 
P ana ,  co d u m n ą  pogardą  oddycha ;
A ch! złorzeczenie  w  m y ch  ustach  spoczywa,
Gdy W oczach iego, m aluie  się , pycha.

C zczą  wyniosłością  nad ę ty  zuchwale,
A naw et w swoiey dobroci wydziale,

M iło ntu, gdy mnie s trach  p rzeym uie  drżeniem!



A  gdy mnie z rzędu cierpiących wymaże, 
W r a z  duma iego, wiedzieć mi to każe,

-Ze mógł mnie swoiem pognębić ramieniem.

T ak  właśnie widzim nad głowami w górze 
T e  rozognione i czarne obłoki,
Co m ieszczą W sobie naw ałnice, burze,
1 gromnych ogniów siarczyste potoki.

, G dy na spieczone naszych niw przestrzenie , 
W a r tk o  upłynne wyzioną strumienie,

K tóre o podał biegną le uraszać,
Zbroyne błyskami i w pierunów brzemię,
W  tey chwili, kiedy zapładniaią ziemię, 

Zdaią się zgubnym pożarem zastraszać.

Walenty Szacfaier.

Dozwala się d ru tb w ać  2 w am nluem  dostawienia do Kom 
te tu  C enzury  ^nń11 oxem plarzy dla m ieysc prawem  przeznaczi 
Jiych. D nia 10 m iesiąca październ ika  roku  1821.

X . Jędrzay K/ągiewicz K . W- P . P . Z . C z ł .  Kom, Cen,


